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M l a  w  oktawie Wniebowstąpienia Pańskiego.
LEKCJA.

z listu św. Piotra, rozdz. 4. wiersz 7—11.
Najmilsi!: przetoż roztropni bądźcie i czujcie w  

modlitwach. A nad wszystko miejcie ustawiczną 
miłość jedni ku drugim: bo miłość zakryw a wiel­
kość grzechów. Gości radzi przyjmujecie jedni dru­
gie bez szemrania. Każdą jaką wziął łaskę, usługu­
jąc ją jeden drugiemu, jako dobrzy szafarze rozli- 

zonej łaski Bożej. Jeżeli który mówi, jako mowy 
Boże: jeżeli który posługuje, jako z siły, której Bóg 
daw a; aby we wszystkiem był Bóg pochwalon 
przez Jezusa Chrystusa, któremu jest chwała i pa­
nowanie na wieki wieków. Amen.

EWANGELJA.
u św. Jana rozdział 15. wiersz 26 — 27 i rozdział 

15 wiersz 1 — 4.
W  on czas: Mówił Jezus do uczniów Swoich:
Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam 

poślę od Ojca. — On, Duch prawdy, który od Ojca 
pochodzi, — on o Mnie świadczyć będzie. W y tak­
że świadczyć będziecie, gdyż jesteście ze Mną od 
początku.

To wam powiedziałem, abyście się nie zrażali. 
W ykluczą w as z bóżnic; przyjdzie naw et godzina, 

e każdy, kto was zabije, mniemać będzie, że Bogu 
składa ofiarę. To zaś uczynią wam* bo nie poznali 
Ojca, ani Mnie. Ja jednak to wam powiedziałem, a- 
byście, gdy nastanie ich godzma, przypomnieli so­
bie. żc o tern wam mówiłem. Tego zaś nie mówiłem 
wam od początku, gdyż wśród was przebywałem.

Nauką.

„Wy także świadczyć będziecie".
Cóż nam pomoże, żeśmy chrześcijanie, jeżeli po 

chrześcijańsku życia nie urządzimy, czyli jeżeli ży­
cie nasze o tern nie św iadczy? Sama nazwa chrześ­
cijan nakłada na nas ten obowiązek. Król Aleksan­
der Wielki miał wśród swoich żołnierzy jednego, 
któremu przecież wszyscy zarzucali, żc w  bitwie 
jest skończonym tchórzem. Dowiedziawszy się o 
tern król. rzekł do swego imiennika: „Albo bądź A- 
leksandrem, albo szukaj sobie innego imienia!"

Ile razy mógłby to Chrystus Pan powtórzyć, 
gdy chrześcijanin wńedzie życie zasadom w iary  
wręcz przeciwne: „Albo bądź chrześcijaninem i po­
stępuj jak chrześcijaninowi przystoi — albo szukaj 
sobie innego imienia".

Zbawiciel nasz powiedział ongi do jednego z a- 
postołów, Filipa, te słow a: „Kto mnie widzi, widzi, 
O jca!" — Czy można to powiedzenie zastosować 
do dzisiejszego chrześcijanina? Czy np. misjonarze 
mogą wskazać poganom przeciętnego chrześcijani­
na, mówiąc: Tak jak ten chrześcijanin, myślał, mó­
wił i postępował Chrystus!?,
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Niestety jest inaczej. Uskarżają się misjonarze» 
że nic nie utrudnia nawrócenia pogan tak bardzo, 
jak złe postępki, czyli niechrześcijańskie życie tam­
tejszych chrześcijan.

Podobnie w naszych stosunkach nic tak nie u- 
trudnia nam kapłanom pracy duszpasterskiej jak 
złe przykłady osób starszych, przełożonych, a mia­
nowicie w arstw  zamożnych. Bezwstyd w różnych 
strojach i tańcach, w yzysk słabszyęh, łakomstwo 
bez miary i nieumiarkowana żądza używania sze­
rzy się siłą złego przykładu, jaki dają ci, którzy po* 
winni także świadczyć o Chrystusie. Czy oni za­
pomnieli o tej strasznej groźbie Zbawicielowej: 
„Biada światu dla zgorszenia!" Amen.

• - o o o --------

Ave N aria l
Kończy się piękny miesiąc maj. który jest po« 

święcony Matce Bożej. Katolicy upiększyli ołtarze, 
obchodzili uroczystość Królowej Korony Polskiej t 
na kolanach dziękowali Matce Najświętszej za opie­
kę, za doznane łaski i złożyli hołd Tej. która jest 
królową aniołów i świętych. W szyscy biegliśmy do 
Jej świętych ołtarzy, w szycy obsypaliśmy Matkę 
naszą kwiatami i zielenią i w całym świecie, a 
szczególnie w Polsce słaliśmy pozdrowienia pod 
Jej tron. Odchodzi piękny miesiąc maj, a za Matką 
naszą pozostała tęsknota, bo naprawdę, czyż nie by­
ły to chwile radosne, kiedyśmy, gdy wieczór przy­
chodził kończyć dzień, śpieszyli do Jej o łtarzy? Ko­
chane dzieci śpiewały pieśni na Jej cześć i chwałę 
i w szyscy byliśmy wzruszeni, młodzi i starzy, bo 
nam radosny dzień zawiał, bo rozmawialiśmy z 
Nią, i rozkoszna wiosna otaczała Jej anielskość, 
upiększyła Jej przybytki i lekki wicher niósł dźwię­
ki śpiewów naszych w  cały świat, jak długi i szo- 
roki. Nawet dzwony śpiewały na Jej cześć jedno­
stajnie swoje A-ve Ma-ri-a...

Żegnamy miesiąc Twój Matko nasza, Królowo 
W szystkich Świętych, z żalem w sercu, ale nie za­
pomnimy o Tobie, i Ty, Matko nasza, nie zapomnij 
o nas. wspieraj nas w każdym życia dniu, bądź nam 
radością i weselem i kiedy śmierć nam zamknie o- 
czy, jeszcze w yrwie się z piersi naszych ostatnie 
słowo — Bądź pozdrowiona!

< OOO  A

Poleskie uroczystości 
ku czci błogosławiona 

Andrzeja B o b o l ia
Co roku, w  maju odbywają się w  Janowie Po­

leskim podniosłe uroczystości ku czci bł. Andrzeja 
Boboli, męczennika za unję. Od czasu sprowadze­
nia do Janowa (1926) relikwij bł. Andrzeja na uro­
czystości te przybyw a miejsoowy arcypasterz, ua-

Katowice, 28-go  maja
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dając im przez to więkzą wagę. Tegoroczne święto, 
które odbyło się w  ubiegłą niedzielę, 21 bm. miało 
.przebieg bardzo podniosły, bo po raz p ierwszy 
wziął w  niem udział JE. ks. biskup Kazimierz Buk- 
raba  w raz  z członkami kapituły pińskiej.

Uroczystość rozpoczęła się od procesji z relik- 
wjami bł. 'Andrzeja, które następnie ustawiono na 
specjalnie przygotowanym  ołtarzu na placu przed 
kościołem. Zkolei księża wschodniego obrządku od­
prawili Mszę św., podczas której wierni obrządku 
wschodniego przystąpili do Komunji św. Następnie 
JE . ks. biskup Bukraba celebrował pontyfikalną su­
mę w  ayście członków kapituły oraz wygłosił pod­
niosłe kazanie.

Dostojny mówca, przechodząc pokrótce koleje 
życia bł. Andrzeja, podkreślił p rzedewszystkiem  
jego poświecenie się dla pracy unijnej wśród w ars tw  
najniższych. Za to właśnie 276 lat temu w okrutny 
sposób umęczyli go kozacy, akurat w  tern miejscu, 
gdzie teraz stoi Jego figura ku Jego czci w ystaw io­
na. Jego Ekscelencja podniósł, że dziś wprawdzie  
niema k rw aw ych  m ęczeństw za unję, ale są mę­
czeństw a ciche, płynące z samozaparcia się i poś­
więcenia tych osób, które na polu unji pracują i na­
potykają  na fałszywe zrozumienie swej działalnoś­
ci. W reszcie  arcypasterz  w  serdecznych słowach 
naw oływ ał zgromadzonych wiernych obydwu ob­
rządków do jedności kościelnej.

Drugie kazanie miał w  miejscowej gw arze  ks. 
prof. Kałcniuk przedstawiając, obecnym w  sposób 
popularny prym at papieża.

Po  odniesieniu św. relikwii do świątyni w  uro­
czystej procesji, ks. biskup udzielił Sakramentu 
Bierzmowania, a po nabożeństwie majowem odby­
ła  się procesja z Najśw. Sakramentem, celebrow a­
na przez arcypasterza.

 o o o --------

rA. Piotrowski.

Ksiądz Paweł.
Jak zawsze, tak w  bieżącym roku, zebrało się 

bardzo  dużo wiernych obydwu obrządków, żyją­
cych  tu we wzajemnej zgodzie. Z Pińska przybyła  
pielgrzym ka prowadzona przez ks. biskupa.

—  Jeszcze jedno, drogi panie Macieju!... Za­
pomniałbym bodaj o najważniejszem! A propros są­
siadów!... Z kim pan miał dobre stosunki, a z kim 
żyłeś, że tak powiem, na stopie wojennej!...

‘ — Co do nich, będziesz ich pan miał w szyst­
kich dobrych i zacnych ! W  pierwszym  rzędzie czci­
godny ksiądz Paw eł, dziekan...

—  Aha! przerw ał z przekąsem nowy dziedzic, 
pan Sadowicz — ten sta ry  zrzęda, z otabaczoną su­
tanną, grubym nosem, z kraciastą  chustką, którą co 
chwila rozwiewał, jak proporcem, podczas opowia­
dania! Lichy to sąsiad, nie umiejący się zachow y­
w ać  w  towarzystwie, a chociaż ksiądz, brak mu je­
szcze wychowania. Żałuję mocno, ale w  domu mo­
im on przebyw ać nie będzie!... Razi, poprostu swo- 
jem prostackiem zachowaniem się!... Nie, nie!...

P an  Maciej Grzybowski zwies ł ze smutkiem 
głowę na piersiach i krótką szpicrutą smagał swoje 
„wysokie, żółte buty. .

—  A dalej kto tu jes t?  '
— A jest pan Stanisław Jaszczołt z Wilanówki, 

pan Bartłomiej T arnaw a, dziedzic dwóch wiosek 
Kolankowa i Szczyptów, pan Sochacki Tadeusz z

Dębowej Woli. W szyscy  dobrzy sąsiedzi, gospodar­
ni, chętnie posłużą radą, nikt nie poskąpi wskazó­
wek, a każdy z nich będzie waszmość uw ażał za 
b ra ta  rodzonego.

— No, bez wskazówek, porad wszelkiego ro­
dzaju, to ja się obejdę!... Bo chociażem nie studjo- 
w ał agronomji, tylko finansowość, na roli znam się 
coś nie coś, a potem przegrzałem moc ksiąg nauko­
wych, traktujących o rolnictwie i zdążyłem  sobie 
już należycie wyrobić pojęcie, o gospodarstwie!....

Stanęli przed bryczką, k tóra pana Macieja mia­
ła powieść na dworzec.

Uścisnęli sobie ręce; pan Sadowicz zam aszyś­
cie, coś tam jeszcze powiedziawszy, a pan Maciej z 
rezygnacią i grzeczną koniecznością.

—  Mam nadzieję — rzekł nowy dziedzic — żs 
pan będzie częstym u mnie gościem... Mój dom. bę­
dzie nadal twoim, w  każdej chwili dla ciebie, pa­
nie Macieju, drzwi są otwarte!... Będziesz mile wi­
dzianym w G rzybow ie !...

P a n  Grzybowski gorzko się uśmiechnął, po­
dziękował wprawdzie, lecz z przymusem, aby nie 
być źle wychow anym .

W oźnica podciął konie, b ryczka odskoczyła, 
jak piłka i w ypadła  z przed ganku, tocząc się po pia­
szczystej alei, okrążyła  kolisty kłąb upstrzony bez­
likiem kwiecia, zaścielający się przed dworkiem, 
jak dyw an w zorzysty  i —  zaturkotała  za bram ą po 
kamiennym bruku...

Pan  Maciej opuścił głowę — jakiś ból przeo­
gromny ścisnął mu serce i targał niem bezlitośnie. 
Zasłonił tw arz  dłońmi, aby nie patrzeć na to w szy­
stko co kiedyś było jego własnością, to wszystko, 
co kochał, do czego był przyw iązany, od chwili 
przyjścia na świat, do oddziedziczenia majątku po 
ojcu i dalej do chwili nieszczęsnej, gdy zmuszony 
był opuszczać wszystko....

— Ojcowie moi —  jęknął —  sprzeniewierzyłem  
się w am ! Oto opuszczam dom wasz, groby wasze, 
aby więcej nie wrócić!....

I biedny pan Maciej zapłakał. Łzy  gorące mu 
przeciekać przez palce poczęły i sączyć się po ręku.

Dziwili się ludzie, poznawszy starego dziedz - 
ca, tak ogromnie bolejącego, iż naw et nie podnosił 
czapki, gdy go pozdrawiali, co przecież zawsze 
czynił. A że dobrym był panem, na dolę ich w yro ­
zumiały i miłosierny, więc nie jednemu łzy zakrę­
ciły się w  oczach i smutnie kiwali głowami.

— Nagle pan Maciej ocknął się jakby z uśpienia, 
potoczył oczyma pełnemi łez, pc okolicy kraśnieją- 
cej w  promieniach wiosennego słońca i zobaczył po 
lewej tronie wieżyczkę kościółka i krzyż lśniący 
złotem.

— Bartku skręćcie na probostwo!
Bartek  cmoknął na rącze konie, które się poder­

w a ły  i chyżo pobiegły na szeroką drogę, ocienioną 
długim rzędem rozłożystych kasztanów, pachną­
cych rozkwitłem kwieciem. Było tu zacisznie i w e­
soło. Zewsząd ćwierkanie, cała czerada ptaków 
gwizdała zalotnie pośród konarów i napaw ała  cie­
nistą aleję jakąś przekorną pustotą i żyw ą radoś- 
cią.

Lżej się zrobiło na sercu panu Maciejowi, gdy 
odetchnąwszy pełną piersią, usłyszał skowronka 
wzbijającego się pod bezchmurne, jasne niebo i 
śpiewać począł przecudnie, uwieszony jak kamień 
w  przestworzu.

— Skowronku ty  mój złoty, śpiewaj mi poraź 
ostatni, śpiewaj!... Nie wiem, czy cię jeszcze kie­
dyś usłyszę!...
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I pod w ra żen ie m  tych  m yśli znow u  sm utek  
w stąp ił  w  se rce  pana G rzybow sk iego , znow u du­
sza  jego p o g rąży ła  się w  bo lesnym  rozpam iętań iu . 
Aleć w n e t  się opam iętał, bo u s ły sz a w sz y  szczeKa- 
nie p só w  księdza P a w ła ,  n ab ra ł  pogodnego w y r a ­
zu tw arzy^ s ta ra ł  się uśm iechnąć pod w ąsem , ab y  
ksiądz nie poznał jego boleści, czem by  się og rom ­
nie sam  prze .ą ł  i bolał wspólnie z nim.

C ała  psiarnia , w  które j  się dziekan kochał, w ie l­
kie i m ałe, rozm aite j ra sy  i maści psy. doskoczy ły  
ku b ram ie  i w c z ę ły  piekielny harm ider,  każdy  na- 
szczeku jąc  na  sw ój sposób : jedne cienko, piskliwie, 
d rug ie  g ru b y m  basem , inne znow u chrapliw ie  i 
kró tko , jakby im kość w  gardle  u tkw iła .  Zoczył 
w n e t  gość p rzy la tu jącego  księdza  w  ogrom ny kape­
luszu s łom ianym , z chustą  k rac ia tą  w  p raw e j  ręce, 
lew ą  podnosząc su tannę. D oskoczy ł ku b ram ie i 
z w o ły w a ł  głośno w szy s tk ie  psiska:

— Amor, Zenta, Pogoń, Ł ysek , B u rek  sm aruj 
tu taj do nogi!.. A bodaj w a s  z tak iem  piskiem!... Mo­
lik, M ucha, P isz cze k  dość tego, do nogi!... Hektor, 
Aza. L ord  a w y  co?.... do nogi D ora  i Nora, m arsz  
do ch a łu p y  C zaruś!.. .  C zekajcie  polecę po pas  to 
w s z y s c y  usłuchacie, aż miło! .

W  m iarę  zw o ły w a n ia  psiska i psiny, m acha jąc  
o g m < 'in  róż , : - .L w ielkości ; rcu ’) ' i  opuśc iw szy  
n - / y .  ze schylonem i łbami, p rzech o d z iły  d.> nóg 
księdza, k ład ły  się p rzed  nim i p o k c r ire  lizały jego 
buty.

—  A to mi się podoba —  m ów ił dziekan, kle­
piąc ich p ieszczotliw ie po łbach  —  widzicie, to jest 
mój gość, druh  na jserdeczn ie jszy , nie godzi się na  
niego tak  w rzeszczeć .. .  D obre  psiny, dobre... no. , 
no... A m orek  mój... N ora  mój, w szy s tk ie  moje psi­
ny... cicho... d osyć  już, dosyć...

P s y  uspokojone p rzez  pana  w n e t  rozb ieg ły  się 
po podw órzu  i n a w e t  nie w a rk n ę ły ,  gdy  b ry k a  z pa­
nem  M aciejem  w jechała .

—  W ita j  cn y  sąsiedzie —  za w o ła ł  radośnie 
ksiądz, o tw ie ra jąc  sze roko  ram iona. —  Aleś mi 
w a sz m o ść  zm arn ia ł ,  chudyś, jak szczapa , policzki 
ci w p ad ły ,  jeno kości ods ta ją  i w ą s isk a  jak  w iechy  
pod nosem  ci s terczą! .. .

Uściskali  się serdecznie , jak na  d o b rych  i szcze­
ry c h  przy jació ł  p rzys ta ło .

—  At, jegom ościu dziekanie, nie m ało  to z g ry ­
zot cz łeka  g ryz ło  i k re w  psuło, to i pew nie , że 
m arn ie  m usze w y g ląd ać ,  a leć z pom ocą Bożą. iakoś 
z tego w y b rn ę  i w  dobrej tuszy  z tego św ia ta  
zejdę!...

—  G dzieby  tobie o śmierci!.. .  P a t r z  jaki to 
ś w ia t  uśm iechnię ty , ile s łońca! P a n  Bóg k aza ł  nam  
tu p ra c o w a ć  w  pocie czoła , a  nie zaw ieszać  rąk  
i czekać  śmierci, k tórej godzina nadejścia, jena 
T em u jes t  w iadom a, k tó ry  nas  życ iem  obdarzył! .. .  
P lec iesz  w aszm o ść  t rzy  po trzy! .. .  A jak chcesz  
um rzeć, to już lepiej chudy, ażeb y  ro b ac tw o  się me 
pasło  tw oją  tuszą!.. .  H aha!...  ot, lepiej chodźm y na 
szk laneczkę  dom ow ego  w inka  i porozm aw iajm y.. .

—  B ar tk u !  — zw róc ił  się pan Maciej do w o ź ­
nicy — m ożecie odjechać do d w oru !

P a ń  G rz y b o w sk i  odw róc ił  się i już chciał iść 
z księdzem  P aw łem ,  gdy us łysza ł  poza sobą d rżący  
g łos :

—  Jaśn ie  panie!...
—  No, co mi jeszcze  powiecie?...
B a r tek  s ta ł  z czapką  w  ręku, k tó rą  tarm osił  

palcami, p rzes tęp o w a ł  z nogi na  nogę, w  końcu po­
d ra p a ł  się za ucho i o d w a ży ł  się powiedzieć...

—  To już... już... pan  nas  opuszcza...

—  A już już kochany  B artku...
—  A k iedy  to jaśnie pan w r ó c ą ?  —  z a p y ty w a ł  

naiw nie, lecz szczerze ,  co mu z ócz jasnych  p a ­
trzy ło

Uśm iechnął się pan M aciej pod w ąse tn , po tem  
ry s y  mu się znag ła  śc iągnęły , b rw i  n asro ży ł  i od­
p a r ł :

—  Nigdy już, mój drogi!
— O Boże W ielk i! —  za łam ał B a r tek  ręce  — 

nigdy!...  Och!... To m y  u trac im y  tak  dobrego  
pana!.. .

I za łka ł  z głębi serca , z a s ło n iw szy  tw a rz  rę ­
kami.

— W róci ,  w ró c i  —  szepta ł  do siebie dziekan, 
do głębi p rzeję ty  w ie rnośc ią  sługi —  jakoś to b ę ­
dzie z B cżą  pomocą!...

P a n  Maciej s ta ł  b ez radny , nie w iedząc  co c z y ­
nić. Nie by ł p rz y g o to w an y  na tego rodzaju scenę. 
Zbliżył się do B artk a ,  chw ycił  go za  m usku larne  
ram iona i rzekł, ham ując g w a łto w n e  w z ru szen ie :

—  P ie ,  w s ty d ź  się!... P ła c z e sz  jak bab a  s ta ra ! . . .  
G ło w a  do góry!... O. tak !  A te raz  słuchaj co ci po­
w iem : będziecie mieli now ego  dziedzica, pana S a-  
dow icza, pow iedz w szy s tk im  te s ło w a :  szanujcie 
go, obdarzajc ie  tą  sam ą miłością, jaką  m nieście  ob­
darzali...

—  Cóż, k iedy mu źle ze ślipi p a t rz y  —  to już 
nie nasz  pan!... M y  go kochać nie będziem y!...

— Nie upieraj się B artky , tylko czyń  co  ci m ó­
wię!...

—  D obrze, k iedy  tak  jaśnie pan  każe,, aleć m y  
go w sercu  i tak  nosić nie będz iem y! —  p o w ta rza ł  
z upar to śe ią  chłopską.

—  A te raz  żegnaj mi sługo w ierny ,  w szy s tk ich  
ży cz l iw y ch  mi i n ieżyczliw ych  pozd ró w  i powiedz, 
że pam ięć o nich za ch o w a m  i o to sam o  proszę!. . .

B a r tek  runął na kolana, lecz podniósł go pan  
M aciej i uca ło w a ł w  czoło.

— ' Z  Bogiem  mój sługo!...
—  Z Bogiem  jaśnie panie!...
P o w ló k ł  się B a r tek  ku wozie, siadł na koźle 

i na konie cm oknął, u w o żąc  ze sobą  osta tn ie  w sp o m ­
nienia i w szy s tk o  to, co k iedyś w iąza ło  go z osobą 
pana Macieja.

G dy  B ar tek  znikł za  b ram ą, dziekan ch w y c i ł  
. p rzy jac ie la  pod ram ię i p row adz ił  ku wejśc iu  sw ej 
skrom nej rezydencji.  W eszli do gabinetu, w  k tó ­
ry m  ksiądz na jw iększą  część  dnia p rzes iad y w a ł,  
p racując  dla dobra  sw y ch  ow ieczek . B yło  tu p rz y ­
tulnie i miło. P rz e z  o tw a r te  okno w chodził c iepły 
w iew  pow ie trza ,  z ogrodu  w ionął z podm uchem  
w ia tru  zapach  ro zk w ita jący ch  kw ia tów , cichy po­
szum  d rzew , p rzez  k tó ry ch  k o n a ry  p rzedz ie ra ło  się 
słońce i k ładło  na d y w a n  sw ój z ło ty  potok św ia t ła ,  
d rg a jący  bezustann ie  za poruszeniem  się liści...

A w  sam ej głębi bielą n ieska laną  p yszn iły  się 
d rz e w a  w iśn iow e, o k ry te  zas łoną  o d urza jących  
k w ia tó w , w  pośród k tó ry ch  uw ija ły  się p racow ic ie  
z m elody jnym  b rzęk iem  pszczoły . Na k o n arach  
c z e re d a  p taszą t,  k tó ra  b ezu s tan n y m  św ie rg o tem  n a ­
pełniała  sad  jakąś  w esołą , sercu  udziela jącą się pie­
śnią, upaja ła  sw o ją  radośc ią  życ ia  w szys tk ich ,  k tó ­
rz y  szli tu szukać  chwili w ytchnienia.. .

Z pól sz ły  n aw o ły w a n ia  ludzi, rżenie koni, po- 
ry k  b y d ła  —  ca ły  ś w ia t  zd a w a ł  się b y ć  uniesiony 
radosnem  tę tnem  życia, pogodą i zadow oleniem , 
życ ia ,  pogodą i zadow oleniem , z tego słońca, k tó ­
rego prom ienie ła sk aw ie  s ła ły  n a  ludzkość w ie w  
o ż y w c z y  i odrodzenie  po ciężkiej zimie...
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A sam  pokój cieszył się taką radosną pow agą 
i rozkoszną słodyczą, że pan Maciej, k tóry często tu 
p rzesiadyw ał na pogaw ędce z gościnnym  gospoda­
rzem , nie mógł dziś opanow ać głośnego zachw ytu, 
jakby poraź p ierw szy to w szystko  w idząc, za­
w ołał :

— P raw d z iw y  raj u dziekana!...
A ksiądz P aw eł, jakby zaw stydzony, opuści! 

skrom nie oczy i odparł:
—  Gdziez tam  podobieństw o do raju w asz- 

aność, ani k rztv  tego niema, co oglądać będziem y 
za  łaską T rójcy św iętej w  raju niebieskim !... O t! 
poprostu. natu ra  sam a obdarzyła  mnie tym  miłym 
zakątkiem , abym  snąć lepiej mógł zrozum ieć jej 
nicość i nie kładł zbytniej w agi na jej w spania- 
Jość L .

— P raw d a  to św ię ta  — m ówił pan M aciej — 
bo w szystko  przem inie, człek to co pokochał, opu­
śc ić  musi jeszcze za życia, aby inny się radow ał 
tern, co p ierw szy chow ał i w  co kładł krew' sw oją!...

A potem dodał ze sm utkiem  i drżeniem  w głosie:
— ... niby ja sam...
W estchnął ciężko, w patrzony  w  ogród pełen 

rozgw aru  ptaszęcej gawiedzi.
— Siądź ■waszmość lepiej — rzekł ksiądz^ P a ­

w eł, a potem mówił dalej ze zw ykłą  sobie pokorą 
—  taka  to w idocznie wola nieba!... Ha!... trudno, 
cz łek  m yślam i gdzieś ulata, tw orzy  pałace, złote 
góry  staw ia — a dobry P an  Bóg rękę sw oją k ła­
dzie i mówi — hop! dość tego!... A chociażeś ko­
chany  M acieju gór nie staw iał, przecież i cieb.e 
spo tka ł taki w yrok... Ale co to w szytko  znaczy 
w obec w ieczności! pomyśl, panie Macieju, czy  to 
w arto  nad tern rozpaczać i łzy ronić!... Pojedzicsz 
w aść do m iasta, p rzy  boku syna w net o w szyst- 
kiem zapomnisz...

—  Nigdy... — szepnął pan G rzybow ski.
—  Bo to praw da!... jakoś tam  będzie!... z po­

czątku  trochę o sw ych daw nych w łościach m yśleć 
i śnić będziesz, potem  m achniesz ręką i pom yślisz 
sobie słusznie, że nie w arto  zachodu!... A chw ała 
św ię te j T rójcy, że syn waszm ości Jan już po stu­
diach i w  sądzie, jako sędzia w net zabłyśnie, do- 
chodzik  też będzie dobry i w szystko po starem u 
pójdzie.. H a! cóż począć, kiedy S tw órca tak chce!... 
Kto w ie iakie drogi Jego, co on przcm yśliw a do­
brego  dla ciebie Macieju... Nikt Jego m ądrych w y ­
roków  zdolen nie jest przebadać, albo Mu coś na­
rzucić... Pokornie poddaj się Jemu, spójrz w  niebo 
i pow tórz za C hrystusem : „Bądź w ola T w oja“ , ja 
s łabe  stw orzenie Tw oje, w szystko  Tw oje, w szy ­
stko  z Tw ej ręki przyjm ę z pokorą i radością. 
(Amen.

P ro ste , ale pełne pociechy słow a serdecznego 
przyjaciela w lew ały  się w  serce i duszę pana Ma­
cieja, jak balsam  kojący i tak  go w zruszy ły , że łzy  
rozrzew nien ia  zab łysły  mu w  oczach; pobiegł ku 
dziekanow i i obaj w padli sobie w  ram iona, trw a ­
jąc  długo, długo — do głębi przejęci. Nie spostrze­
gli naw et, kto i kiedy postaw ił na stole gąsiorek 
s ta ry  z w inem  i dwie szklanice.

P an  Maciej by ł już spokojniejszy, a  ksiądz P a ­
w e ł nabrał hum oru i tubalnym  swoim, naturalnym  
głosem , opow iadał o sw oich ulubieńcach, k tóre 
opuszczone szczekały  za oknem.

— M ówię ci, panie Macieju, że to przem yślne 
a  chy tre  stw orzenia. Co mnie zobaczą to hup! na 
m nie!... M uszę się czasam i dobrze trzym ać na no­
gach, bo jak  się bestje zm ów ią i nagle na m nie!

tom  zgubiony z kretesem !... padnę jak długi! do­
piero potem harm ider a radosnego szczekania, że 
im się udało!...

P an  M aciej śmiał się ubaw iony, a proboszcz 
podszedł do drzw i, bo k tó ryś z psów  drapał pazu­
ram i i skom lał, o tw orzy ł je i —  nagle w padła  cała 
zgraja z radosnetn w arczeniem  i szczekaniem .

—  Cicho! — w ołał dziekan — bo zerżnę pa­
sem !... H ektor! Lord! Aza! gdzie w as tam  zły nie­
sie!... tu taj!., do nogi...

W idocznie groźba użycia pasa pomogła, bo wil­
czur, buldog i w yżeł padły  przed księdzem  i w tu­
liły łby w  w yciągnięte łapy, w patrzona w  tw arz  
sw ego pana.

—  P a trz  w aszm ość —  rzek ł ze śm iechem  
ksiądz P aw e ł — jakie to m ądre!... Jeden skomli 
przed drzw iam i, drapie, prosi się, by gp wpuścić — 
idziesz do drzw i i z dobrego serca je o tw ierasz, 
a  tu — m asz ich nagle na karku w szystkich !...

N iektóre zbliżyły się z nieufnością do pana 
G rzybow skiego i poczęły go podejrzliw ie obw ą­
chiw ać bo chociaż to częsty  gość, jednak przecież 
jeszcze nie zdąży ły  się z nim dobrze zapoznać.

Rozm awiali długo, aż do sam ego południa. A 
kiedy pan M aciej chciał się pożegnać, ksiądz P a w e ł 
oburzony ani o tern słyszeć nie chciał.

—  Zjesz w aszm ość obiadek ze m ną!... W spa­
niały w praw dzie on nie będzie, ale zaw sze, czem  
Bóg obdarzył, tern ze serca  się podzielę...

P rzed  obiadem  poszli na cm entarz, gdzie leżała 
pani M adejow a w  w iecznym  śnie pogrążona. S ta­
nęli obok pomnika i p rzez chwilę trw ali w  naboż- 
nem skupieniu. Pomodlili się nad mogiłą a ksiads 
dziekan przyobiecaj nadal codziennie w e Mszy św. 
w spom inać zm arłą i za spokój jej duszy co nie­
dzielę z ludem pacierz zm ówić. P an  M aciej ucało­
w ał grób, żegnając się z żoną; odwiedzili jeszcze 
kościółek, m ówiąc o jego potrzebach. O. bo cho­
ciaż ładnie tu było i na p ierw sze w ejrzenie nic nie 
brakow ało , jednak trosk liw y gospodarz w  osobie 
dzielnego księdza P a w ła  w iedział, czego tu jeszcze 
niema.

—  Ale da Bóg — m ówił ksiądz — że jakoś to 
będzie!... P rzy b y tek  ten Królowej Niebios ofiaro­
w any, znajdzie w  Niej O rędow niczkę, k tó ra  u Syna 
tam  pewnie w yko ła ta  coś dla sw ego skrom nego 
m ieszkanka!... A tym czasem  jeszcze robim y co 
w  naszej m ocy; tu łatam y, tam  coś nowego dosa- 
dzim y —  i jakoś powoli będzie m iły kościółek nasz 
napraw dę godzien gościć u siebie Pannę N ajśw ięt­
szą!... Tak, tak... — pokiw ał daiekan głow ą i za ­
m yślony, już bez słow a doszedł z panem  M acie­
jem  do probostw a.

Obiad był gotow y, w ięc zabrali się do spoży­
w ania skrom nych darów  bożych.

P o  obiedzie przeszli do gabinetu, zabrali miej­
sca i p rzez chw ilę nic nie m ów iąc, obydw aj w pa­
trzeni w  różne punkty w  zam yśleniu trw ali głębo- 
kiem.

P an  M aciej w patrzony  w  ogród, rozkoszo­
w ał się jego czarem  i z goryczą m yślał, że w net mu 
trzeba ten m iły zakątek  niedługo porzucić i poje­
chać na dw orzec, s tam tąd  pociągiem  do m iasta 
i now em  życiem  się zająć... Było mu ciężko nie­
zm iernie; parę  razy  już chciał pow stać i pożegnać 
księdza, lecz jakoś mu to nie szło i coś trzym ało  go 
w  miejscu...

JC ią g  dalszy nastąpi.;


